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Iwona Pawłowska: Jak się czujesz, 
jako jedyna kobieta w grupie złotoryjskich 
rekonstruktorów?
Dorota Konieczna: W tej chwili jestem jedyna, 
ale jeszcze dwa lata wstecz była z nami Gosia 
Kurjata. Raz na jakiś czas przebierała się też inna 
koleżanka. Teraz jednak zostałam sama. A jak się 
czuję? Chłopaki mnie traktują dobrze.

Jak kobietę czy jak kumpla?
 Zależy…zależy w jakich okolicznościach. Jak 
trzeba kanapki zrobić, to jestem kobietą. Na 
„polu bitwy” jestem kumplem. Od początku 
chciałam, by traktowali mnie na równi i tak jest 
w większości przypadków. Ale sama mam takie 
zapędy, by ich poniańczyć, coś przynieść, podać…

Wiele masz z tego powodu pracy?
Nie, dlatego, że nas jest niewielu, w złotoryjskiej 
grupie, oprócz mnie, jest Przemek Markiewicz, 
Grześ Kurjata, Michał Maciejak i od czasu do 
czasu pojawia się Trevor, czyli Michał Kowalski. 
Ale zwykle jesteśmy w czwórkę.

Macie potrzebę, by poszerzyć tę grupę?
Fajnie by było, gdyby ta grupa się rozrosła, gdyby 
byli chętni, którzy chcą to robić. Ale to wiąże się 
z zakupieniem munduru, czyli kosztami. Mundury 
są naprawdę drogie.

Te, w których się pokazujecie, są waszą 
własnością?
Tak. Sami je kupowaliśmy. Ja przez dwa lata 
nie miałam swojego i pożyczałam, ale potem 
odkupiłam i jest. Zwykle kompletujemy odzież, 
szukając jej na giełdach, na allegro, są też 
specjalne strony internetowe z militariami.

Zauważyłaś, że zabawa w odtwarzanie 
historii jest coraz bardziej popularna?
Tak, coraz więcej się dzieje w tej sferze. Jakbyśmy 
byli tacy zwarci, gotowi, mobilni, moglibyśmy 
co weekend być na jakiejś rekonstrukcji poza 
Złotoryją i walczyć.

Dlaczego rekonstruujesz okres II wojny 
światowej?
Każdy inny jakoś ciężko mi się przyswajało J.

A za to lubiłam czytać książki o II wojnie, relacje 
z obozów… Poza tym te wydarzenia są wciąż 
żywe w pamięci wielu. Żyją jeszcze ludzie, którzy 
brali w tym udział i mogą nam o tych czasach 
opowiedzieć.

No właśnie… z drugiej strony to trochę 
kontrowersyjne, a momentami pewnie 
nawet niebezpieczne, bo ten okres niedobrze 
niektórym się kojarzy, a wy ponadto 
przebieracie się w mundury sowieckie. Wiemy, 
jak odbierani byli Sowieci podczas II wojny 
i jeszcze wiele lat po niej.
Tak, to też przeżyłam podczas jednego z Finałów 

WOŚP. Pierwszy raz mnie dotknęła wtedy ta 
negatywna strona rekonstrukcji. Podszedł do nas 
wtedy starszy pan, który nie mógł się pogodzić 
z tym, że jesteśmy w sowieckich mundurach. Co 
chwilę do nas powracał i mówił, że tak nie można, 
że Rosjanie zrobili mu wielką krzywdę, skrzywdzili 
rodziców, dziadków. I jak my, młodzi ludzie 
możemy teraz ubierać na siebie te „szmaty”.

I jak to tłumaczyłaś?
Akurat tej osobie nie dało się nic wytłumaczyć. To 
był monolog. Bardzo emocjonalny. Ale są osoby, 
które nas o to pytają z ciekawości, 
a wtedy mówimy, że złe strony historii też trzeba 
pokazywać, przypominać. Ktoś musi być tym złym. 
W większości ludzie to rozumieją, pojmują, że to 
tylko gra, a nie propagowanie jakiejś ideologii czy 
jej kult.

A złotoryjanie już się przyzwyczaili do was?
Myślę, że tak. Ale szkoda, że nie mogliśmy tu 
jeszcze pokazać się w działaniu, w typowej 
rekonstrukcji. Najbliżej można nas było oglądać 
na Grodźcu, a to też dla niewielkiej liczby ludzi z 
naszego miasta. Tu przebieramy się okazjonalnie, 
jako nazwijmy to – lokalna atrakcja podczas 
pewnych imprez (ostatnio Bieg Wulkanów). Wtedy 
chłopaki czasem też przebierają się za milicjantów.

Ty nie?
W zasadzie moja przygoda z rekonstrukcjami, 
jakieś cztery lata temu, zaczęła się właśnie od tego, 
że dla zabawy ubrałam mundur milicyjny. To było 
podczas pierwszych edycji Biegu Wulkanów.

Jak często bierzecie udział w imprezach 
rekonstrukcyjnych?
Ubolewam nad tym, że ostatnio dość rzadko. 
Brakuje po prostu czasu. Każdy z nas ma życie 
zawodowe i osobiste. Jesteśmy też grupą, jak 

Bycie sobą?
Nie polecam!
Żyjemy w czasach zdominowanych przez 

idiotyczny wymóg sprowadzony do powiedzenia 
„grunt to być sobą”. Wymóg ten stoi w sprzeczności 
z obowiązującym przez wieki systemem wartości 
i regułami kulturowymi, ale według mniemania 
coraz większej liczby osób nie podlega dyskusji, 
bo człowiek jest wartościowy tylko wtedy, gdy nie 
stara się być kimś innym niż jest. Liczy się luz 
i akceptacja siebie. 

Nobilitacja przeciętności spowodowała, że 
dobre obyczaje, które na ogół przyswajamy 
w trakcie wieloletniej drogi wychowania i które 
są częścią naszej społecznej natury, traktuje się 
jak zamach na wolność i osobowość. Zwolennicy 
imperatywu „bycia sobą” niechętnie poddają się 
konfrontacji z opiniami i racjami otoczenia. 
Bywa też, że chodzi wyłącznie o to, by traktować 
siebie „uczciwie” jako byt nieidealny, ale ze 
wszystkimi prawami do eksponowania swoich 
niedostatków edukacyjnych, wychowawczych, 
emocjonalnych. „Byciem sobą” usprawiedliwia się 
niemal wszystkie wady i osobowościowe braki, 
z których wielu próbuje uczynić cnotę czy wyróżnik. 
Taka moja uroda, bo jestem wychowany bez 
stresów, bo jestem zołzą, czy „humorki to moja 
specjalność”, „obgaduję, bo lubię”. Głosiciele tak 
rozumianego „indywidualizmu” nie silą się na 
usprawiedliwienie swoich wpadek, nieznośnego 
narzucania siebie innym. Wytłumaczeniem jest 
właśnie owo „bycie sobą” - tj. szczerość 
i naturalność w zachowaniu. 

Brak świadomości własnych ograniczeń, 
nadmierne i nieuzasadnione zadowolenie 
z siebie, jak i łatwość chowania się za źle rozumianą 
„naturalnością”, to jednak nic innego, jak objawy 
utraty instynktu społecznego. To rezygnacja 
z zespołu reguł kulturowych stanowiących 
społeczne ramy dla indywidualnej aktywności 
w przestrzeni międzyludzkiej. Człowiek to istota 
stadna, z natury potrzebująca towarzystwa innych 
ludzi i traktowanie ich wyłącznie jako widowni lub 
tła dla autoprezentacji, z czasem sprowadza na 
drogę po równi pochyłej. Bo kto i jaką przyjemność 
miałby z obcowania z kimś, kto ze swoich słabości, 
złych nawyków, nieposkromionych humorków 
i nieznośnego gadulstwa, a nawet chamstwa, 
niedojrzałości, narcyzmu robi coś w rodzaju broszki, 
ozdobnika i źle pojętego towarzyskiego atutu? 
Delektowanie się samym sobą i korzystanie 
z nieskrępowanej wolności czasami pozycjonuje 
nas w oczach ludzi jako jednostkę wymykającą się 
samodyscyplinie, kontestującą „kolektywistyczne” 
wzory wartości. Z czasem - nieprzewidywalną.
„Bycie sobą” to komunał z gatunku tych, które jego 
wyznawców sprowadza na społeczne manowce. 
Zwłaszcza gdy zamiast stanowić wyzwanie, staje się 
zasłoną dymną.

Joanna Sosa-Misiak

Tak się z nami 
skontaktujesz...
Redakcja Echa:
internet: www.tmzz.pl
www.facebok.com/echo.zlotoryi
email: echo@tmzz.pl
Spotkanie Redakcji Echa
(w poniedziałki 17.00-18.00)
Stowarzyszenie TMZZ:
internet: www.tmzz-zlotoryja.pl
(sprawdź też na facebooku)
email: tmzz@tmzz-zlotoryja.pl
tel.: 76 8788137

LUDZIE ZIEMI ZŁOTORYJSKIEJ
brakuje jednego, to reszta też nie jedzie, zwłaszcza, 
kiedy brakujący jest kierowcą J.

Ponosicie też jakieś nakłady finansowe, jadąc na 
takie rekonstrukcje?
Nie, w takich większych nie, poza paliwem. Czasem 
zwraca się nam koszty za dojazd i wyżywienie. Więc 
jeśli ma się mundur, to już dużo nie kosztuje ta 
zabawa.

Jak wyglądają takie rekonstrukcje walk „od 
środka”? Jest to precyzyjnie zaplanowane czy 
idziecie na żywioł?
Parę dni wcześniej dostajemy scenariusz. Według 
którego poruszamy się na rekonstrukcji. Każdy 
ma swoje zadanie, czyli rolę. Nic nie odbywa się 
w chaosie. Tak musi być, ponieważ najczęściej 
jest pirotechnika podczas tych wydarzeń. Jest 
też sprzęt ciężki, czołgi, samoloty, więc wszystko 
musi być zgrane ze sobą. Musimy wiedzieć, którą 
stroną możemy iść, żeby nie natknąć się na ładunki 
pirotechniczne. Dlatego też odbywają się najpierw 
próby chodzone. Wszyscy idziemy jednym ciągiem 
i patrzymy, gdzie nie wolno nam stawać czy 

przebiegać. Te miejsca zwykle są jakoś oznaczone. 
BHP jest tu bardzo ważne.

Mimo wszystko zdarzają się jakieś niebezpieczne 
sytuacje?
Takie drobne wypadki zdarzają się często. Raz 
widziałam poważniejszy wypadek w Lubiążu. Ktoś 
dostał odpryskiem ładunku. Ale pewnych sytuacji, 
mimo ostrożności nie da się uniknąć czy przewidzieć. 
Ale raczej wszyscy stosujemy się do zasad i zwykle 
jest bezpiecznie.

Jak znosisz te warunki polowe jako kobieta, 
która zwykle wygląda elegancko, estetycznie?
Taka rekonstrukcja kojarzy mi się z brudem i 
wysiłkiem fizycznym. Nie odbiera Ci to kobiecości?
Może to brzmi śmiesznie, ale nawet wtedy staram 
się dobrze wyglądać. Nawet ucharakteryzowana na 
ranną, posiniaczoną mam wszystko pod kontrolą. 
Podbite oko ma być podbite estetycznie. Nie 
rezygnuję też z codziennego makijażu, byle nie rzucał 
się zanadto w oczy.

Sama się charakteryzujesz?
Tak, sama sobie „strzelam lima”J. Na większych 
rekonstrukcjach malujemy się nawzajem z 
dziewczynami. Przy okazji kilkadziesiąt osób dookoła 
też „brudzimy”.

Masz jakąś skuteczną metodę na „wojenny 
make up”? Jakieś specjalne kosmetyki, które w tym 
się sprawdzają?
Mam, ale to moja tajemnica J. Używam też 
sztucznej krwi, no i zdradzę, że… ziemiJ

Jaka jest atmosfera na takich wojennych 
eventach?
Jest świetnie. Lubimy się, nie rywalizujemy o Bóg wie 
co, z niecierpliwością czekamy na kolejne spotkanie. 
Tęsknimy za sobą. Piszemy do siebie, powiadamiamy 
się o następnych wydarzeniach. Mam takie znajome 
z Poznania, z którymi, gdy się spotykam, to wiem, że 
ładuję akumulatory. Rozmawiamy o rekonstrukcji, 
ale więcej o życiu, w ogóle o wszystkim. Mamy już 
nawet swój kod, porozumiewamy powiedzeniami, 
które dla nas są jasne lub śmieszne, bo wynikają 
z jakiś rekonstrukcyjnych sytuacji.

Wciągnęłaś w rekonstrukcje swoją rodzinę?
Mój mąż jest zdecydowanie wciągnięty, bo z 

reguły jest naszym kierowcą. Ale nie przebiera się 
w mundur. Nie ciągnie to go w ogóle. To nie jego 
bajka, więc mam wrażenie, że poświęca się bardzo. 
Czasem tak patrzę na niego z oddali i myślę sobie, że 
pewnie bardzo się teraz nudzi. Nigdy mi jednak tego 
nie okazuje. Zwykle cierpliwie czeka aż skończy się 
zabawa i z powrotem zawozi nas do domu.

A syn?
Nie lubi. Nie lubi tego hałasu, strzelania. Jak już musi 
jechać z nami, to jest wielki bunt. Jego interesuje 
tylko piłka nożna. Chociaż ostatnio byliśmy jako 
widzowie na Rajdzie Arado w Jeleniej Górze na 
lotnisku i tam mu się nawet spodobało. Może 
dlatego, że na tej wielkiej otwartej przestrzeni nie 
było uciążliwego hałasu. Po raz pierwszy syn nie 
musiał zatykać uszu i był zadowolony, że pojechał 
z nami.

Zdradź mi, jaka jest Twoja rola podczas 
rekonstrukcji?
Zwykle jestem sanitariuszką. Opatruję „rany” 
bandażami zrobionymi z prześcieradeł. Mam też inne 
rekwizyty.

Podczas prawdziwej bitwy 
umiałabyś udzielić pomocy 
rannemu?
Myślę, że tak. Na pewno nie 
spanikowałabym. Mam w sobie 
odruch pomocy. Niestraszne mi 
krew czy rany.

Jest taka rekonstrukcja, którą 
zapamiętałaś szczególnie?
Najpiękniejsza i najbardziej 
wzruszająca byłą rekonstrukcja w 
ubiegłym roku w Głogowie. Było to 
odtworzenie epizodów 
z powstania warszawskiego. Tam 
występowałam jako cywil ale też 
jako sanitariuszka. Brałam też udział 
w ataku. To naprawdę było mega 
wzruszające i tam też poleciały mi 
autentyczne łzy z oczu. Było kilka 
scen, podczas których trudno było 

ukryć wzruszenie, na przykład pojmanie dziecka, 
które miało być rozstrzelane lub wsadzanie nas do 
samochodu, by wywieźć nas na 
śmierć. To było piękne i perfekcyjnie 
zorganizowane widowisko. Dużo się 
działo i bardzo ładnie odtworzona 
została wojenna Warszawa…w 
Głogowie.

Nie miałaś na sobie sowieckiego 
mundury, więc jak wyglądałaś?
Miałam sukienkę (wygrzebaną 
z szafy babci kolegi) i torebkę z 
tamtych czasów. Stylizowane buty 
(pantofle z Clarksa), skarpetki 
bez ściągacza (niełatwo takie 
kupić). Moja fryzura też była 
odzwierciedleniem mody z lat 
wojennych.

Dbasz o szczegóły?
Tak, staram się. Wyszukuję 
wiadomości w Internecie, śledzę 
to, co związane z obyczajowością 
czasów, jakie odtwarzam. Chcę, by to 
wszystko, co robię, było perfekcyjne.

Wykorzystano was, 
rekonstruktorów, jako obsadę 
aktorską w „Opowieści 
złotoryjskiej”. Jak to wspominasz?
Muszę cię zaskoczyć, to nie jest 
jedyny film, w jakim wystąpiliśmy. 
Dwa lata temu kręciliśmy w 
Świebodzicach zdjęcia do 
„Ogłuszonych ciszą” Petelskiego 
(w tym roku film wchodzi na 
ekrany). Cały dzień graliśmy 
kilkunastosekundową scenę, co 
doprowadzało nas do szaleństwa. 
Charakteryzatorce nie podobały się 
moje jasne włosy i ciągle chodziła 
za mną i smarowała mi je jakimś 
czarnym mazidłem J.

Ale i dniówka i atmosfera na planie 
wynagrodziły to wszystko. Było 
bardzo fajnie. Widziałam zwiastun 

i na nim jesteśmy, co prawda widać tylko nasze 
sylwetki, mimo to mamy satysfakcję.

Jak porównujesz te dwa filmy?
„Opowieść” jest projektem, do którego jako 
złotoryjanka mam emocjonalny stosunek. To nasz 
film. A tamten potraktowałam jako fajną przygodę, 
ale raczej popatrzyłam na to w kategoriach 
komercyjnych. Ale dodam, że na tym profesjonalnym 
planie, byliśmy bardzo zawodowi, nawet udzielaliśmy 
wskazówek statystomJ.

Słyszałam też, że jesteś twarzą kalendarza.
Tak. Z dziewczynami z Polkowic zrobiłyśmy, według 
ich pomysłu, fajny kalendarz „Wojna nie ma w 
sobie nic z kobiety”. Pokazuje on młode dziewczyny 
podczas wojny w zwyczajnych sytuacjach i potem te 
same kobiety z tymi samymi gestami, ale już w innej 
scenerii, podczas zmagań wojennych, bitwy. Są tam 
chyba moje trzy zdjęcia. Miło wspominam pracę nad 
tym projektem. Był pełen profesjonalizm. Zdjęcia są 
naprawdę świetne. Mam zdjęcie, jak leżę z kolegą 
na kocu, słuchamy muzyki z gramofonu, podaję 
mu jagody do ust. Dłoń mam poplamioną sokiem z 
jagód. Jesteśmy szczęśliwi. I w tym samym ułożeniu 
mamy drugie zdjęcie, tyle, że nie leżymy na kocu, lecz 
on na trawie, umiera, a ja mam jego krew na rękach
Oprócz kalendarza zrobiono zdjęcia na wystawę. 
Wernisaż był w Polkowicach i ta wystawa miała 
jeździć po miastach, ale jak potoczyły się jej dalsze 
losy – nie wiem.

Pokażesz nam te ujęcia?
Jasne. Możesz publikować. Nawet byłabym 
szczęśliwaJ.

To może jeszcze obiecaj, że sprowadzisz tę 
wystawę do Złotoryi.
Dobry pomysł. Postaram się. Może na rocznicę 
wybuchu wojny?

No to jesteśmy umówione. I na koniec życzę 
Ci, by ta pasja nie opuściła ani Ciebie, ani Twoich 
kolegów szybko, a może kiedyś doczekamy się i 
w naszym mieście rekonstrukcji z prawdziwego 
zdarzenia.

z Dorotą Konieczną rozmawiała
 Iwona Pawłowska
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Najpiękniejszy stożek powulkaniczny w Polsce 
zwany Ostrzycą Proboszczowicką owiany 

jest mnogością legend i tajemnic. Dziś poznamy 
opowieść związaną z tym wyjątkowym miejscem 
i z niezwykłymi ludźmi, którzy ponad 50 lat 
temu realizowali swoje pasje pod uśpionym 
stożkiem. Dowiemy się rzeczy odległych i być 
może zapomnianych. Odwiedzimy mieszkańca 
Proboszczowa – pana Jana Mateckiego, dla którego 
niezapomnianą przygodą stała się działalność na 
rzecz ukochanego klubu LZS.
Swoje losy z klubem, którego początki sięgają 
1949 r. pan Jan związał 10 lat później. Wtedy to 
właśnie, po kilkuletnim letargu drużyna piłkarska 
pod opieką świeżych działaczy obudziła się do 
nowych wyzwań. 

Jak wyglądała sytuacja klubu w pierwszych 
latach działalności?
Na samym początku w 1949 r. klubem zajmowali 
się inni. Marian Wrutniak i Jan Węgrzyn byli 
jego założycielami – pierwszymi ludźmi, którym 
zamarzyło się połączyć swoje życie z piłką nożną. 
Po kilku latach trochę przycichło i nastąpiła krótka 
przerwa. Ja swoją działalność rozpocząłem, kiedy 
prezesem został Karol Rudzicki. W Proboszczowie 
powstało koło Związku Młodzieży Wiejskiej - 
miałem wtedy 20 lat. W ramach tej organizacji 
postanowiłem wspólnie z innymi w 1959 r. 
reaktywować LZS.

Skąd u pana pasja do piłki nożnej? Lubił pan 
grać „w nogę”? 
Trochę grałem, ale mi nie wychodziło. Byli jednak 
tacy, którzy mieli niezwykły dar do tego sportu. 
Dlatego razem z kolegami ze ZMW postanowiliśmy 
przywrócić do świetności drużynę poprzez 
wznowienie działań. 

Proszę opowiedzieć, co konkretnie pan 
postanowił? 
W pierwszych latach od 1959 do 1960 
pełniłem funkcję sekretarza, od 1960 do 1961 
przewodniczącego. W 1959 r. ukończyłem kurs 
sędziów piłkarskich i przez wiele lat sędziowałem 
spotkania. Wielu innych, którym na sercu leżało 
dobro klubu, włączyło się do pracy. Zespół liczył 
wtedy blisko 30 członków, którzy działali pod 
patronatem Rady Powiatowej LZS, a później 
Społecznej Sekcji Piłki Nożnej. To właśnie SSPN 
odpowiadała za organizację rozgrywek piłkarskich. 
Była to Liga W, czyli wiejska. 

Kiedy pojawiła się nazwa – Huragan?
Dokładnie nie pamiętam, ale nazwę - Huragan 
wymyślił Roman Baran.

Jak pan wspomina tamte czasy?
30 lat poświęciłem swojej pasji do piłki, wiele lat 
jako działacz i sędzia, jednak nie żałuję. Byłem 
też mecenasem klubu, który działał przy PGR w 
Proboszczowie. Teraz są trzy grupy w kl. A. Wtedy 
grupa legnicka liczyła 16 drużyn. To była bardzo 

silna grupa, reprezentująca 
powiat na zewnątrz. 

Pamięta pan nazwiska 
osób, które pomagały na 
rzecz LZS.
Było nas wielu. Większość 
graczy to również aktywiści. 
Niezwykle utalentowany 
wówczas zawodnik, Bogdan 
Winiarski, był jednocześnie 
działaczem i oprócz 
tego pierwszoligowym 
zapaśnikiem w Ikarze 

Legnica, a potem przeszedł 
do Lotnika Wrocław i walczył tam również w 
pierwszej lidze. Po zawodach we Wrocławiu 
przyjeżdżał do nas na mecze. Niezwykły 
człowiek. Grał też Stanisław Stefek – nauczyciel 
tutejszej szkoły. Na środkowym ataku grali bracia 
Maksymilian i Marian Domaradzcy. Byli też Piotr 
Bielak, bracia Jan i Franciszek Górajcowie, Jerzy 
Gralak – obecnie mieszkaniec Lubina, Stanisław 
Kołodziej i Antoni Matecki, strzelający podkręcone 
piłki. Jego „rogale” z rzutu rożnego lądowały w 
bramce przeciwnika. Te „strzały” można porównać 
do grającego w reprezentacji Polski – Krzysztofa 
Baszkiewicza. 
Był też Zbigniew Maćków. Oni wszyscy się udzielali. 
Z wymienionych osób muszę dodać, że większość 
już nie żyje.

Czy klub pozyskiwał piłkarzy z zewnątrz?
Później tak. Przyjeżdżali piłkarze z Rząśnika – Marek 
Obajda i Jerzy Sadowski. Jerzy Grygorcewicz był 

ze Złotoryi. Z Twardocic naszą drużynę zasilali 
trzej bracia Sobole: Henryk, Zygmunt i Mirosław, 
oraz Andrzej Kosin z bratem Wiesławem zwanym 
„Duchem”, a także Grzegorz Jóźwiak z Pielgrzymki. 
Jeśli chodzi o kwestię finansową, sponsoring - kto 
wam pomagał w tamtych latach?
Dużą rolę odgrywała Rada Powiatowa Zrzeszenia 
LZS w Złotoryi, gdzie etatowymi pracownikami 
byli Leon Ratajczak i Kacper Grygorcewicz. Rada 
podlegała pod zrzeszenie Powiatowego Komitetu 
Kultury Fizycznej, gdzie przewodniczącym był 
Adam Kukla. Roman Baran był przewodniczącym 
Społecznej Sekcji Piłki Nożnej. W miarę możliwości 
to właśnie oni nam pomagali. Pomagały też 
firmy. Istniał wtedy Klub Sportowy „Włókniarz” 
Złotoryja i kiedy uległ likwidacji, to Rada Powiatowa  
przekazała nam część używanego sprzętu (koszulki 
i buty). Pamiętam, do butów piłkarskich były wtedy 
takie kołeczki, czyli skórzane kółeczka nabijane od 
spodu. Mieliśmy dwóch szewców. Byli to Andrzej 
Przydryga i Józef Jasiński. Oni nam pomagali 

społecznie, naprawiając zniszczone obuwie. 
W latach 1969- 1978 dyrektorem PGR w 
Proboszczowie był Lech Jędrzejczak, który 
sponsorował nam transport, czyli wszelkie wyjazdy 
oraz zakup sprzętu sportowego: piłek, siatek, 
bramek i innych potrzebnych rzeczy. Pamiętam 
jeszcze pierwsze rurowe bramki spawane na 
warsztacie, które wykonali pracownicy PGR, 
a zarazem piłkarze. 

Jak widzę, pełny kolektyw i sporo 
pomagających, a gdzie rozgrywano większość 
meczów?
Wszystko rozgrywało się według terminarza. 
Mecze odbywały się na naszym boisku, ale też 
graliśmy na wyjazdach w pobliskich wioskach oraz 
dalej. Zaproszono nas nawet kiedyś do Saksonii. 
Występowaliśmy w Kochlicach, w Głogowie, a 
także w Kotli. W 1961 r. doszliśmy do eliminacji 
mistrzów Powiatu Województwa Wrocławskiego, 
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gdzie doszliśmy do półfinałów. Walkę o finał 
przegraliśmy w Twardogórze. 

Proszę opowiedzieć o tym zagranicznym 
wyjeździe. Czy pan był jednym z uczestników?
Rada Powiatowa organizowała wyjazdy za granicę. 
Brałem w nim również udział. Wyjazd miał miejsce 
w 1974 r. NRD obchodziło wtedy swoje 25- lecie 
powstania. Z okazji obchodów tej rocznicy 
zaproszono nasz klub na rozgrywki w piłkę nożną. 
Pojechaliśmy do Großdrebnitz pow. Bischofswerda 
koło Drezna. Na miejscu zostaliśmy bardzo ciepło 
przyjęci. Uraczono 
nas obiadem 
w restauracji, a 
później odbył się 
mecz towarzyski 
między naszymi 
drużynami. Po 
rozgrywkach 
uczestniczyliśmy 
wspólnie w 
zabawie tanecznej 
do północy. Jedną 
z atrakcji na 
drugi dzień była 
wycieczka i zwiedzanie Zamku Stolpen, będącym 
właściwie nie siedzibą a więzieniem Hrabiny 
Cosel. Było to dla nas wspaniałe przeżycie, a cała 
wizyta bardzo udana.

Czy miała miejsce rewizyta?
Owszem, zaprosiliśmy niemiecką drużynę FC 
Großdrebnitz do Proboszczowa. Na ich przyjazd z 
Wojcieszowa przywoziłem pościel i łóżka. Goście 
nocowali w świetlicy PGR, gospodarstwo 
dysponowało też stołówką. Myślę, że podczas 
tego pobytu niczego naszym sąsiadom nie 
brakowało.

Czy organizatorzy pomyśleli o pokazaniu im 
czegoś niezwykłego?
Zorganizowaliśmy im wycieczkę na Zamek 
Grodziec. Bardzo im się podobało. Na drugi dzień 
odbył się mecz towarzyski, a potem zabawa 
taneczna, podobnie jak u nich - z tym, że do 
samego rana.

Czyli typowa polska gościnność?
Właśnie tak.

Jak się porozumiewaliście, co z barierą 
językową?
Mieliśmy miejscowego tłumacza, którym był 
Stanisław Drabik.

Czy jakieś inne kluby też wyjeżdżały do 
Niemiec?
Oprócz nas wyjeżdżała z nami Nowa Wieś Grodziska.

Porozmawiajmy teraz o kibicach. Jacy byli 
kiedyś? Czy tak jak dziś, wspierali swoją drużynę?
Inne czasy, inni ludzie, ale kibice kulturalni, wspaniali. 
Towarzyszyli nam tu, na miejscu i wyruszali z nami 
dalej. Kiedy graliśmy poza Proboszczowem - cały 
autosan był załadowany zawodnikami i kibicami 
wspierającymi oraz dopingującymi Huraganowi. 
Muszę tu wymienić wielkich kibiców. Pasjonatem 

tego sportu był Jan Stolarczyk, oddany całym 
sercem naszej drużynie. Wielbicielem Huraganu był 
też Marian Andreasik, który docierał na wszystkie 
mecze rowerem, a później kupił sobie Komarka. Nie 
opuszczał żadnych rozgrywek. Docierał wszędzie 
i zawsze. Jego obecność była dla naszych wielką 
podporą.

Czyli kibice wspierali zespół duchowo?
Można tak powiedzieć. Kibice zagrzewali piłkarzy do 
gry i walki o zwycięstwo. Na akordeonie przygrywał 
im Adam Rudzicki.

Pamięta 
pan jakieś 
„zagrzewające” 

słowa, skandy?
Oj były różne, wesołe 

okrzyki. Jeden pani przytoczę: 
Gdy Huragan bramki strzela/To 
kibiców na meczu, co niedziela./

Hej Huragan, hej Huragan, hej Huragan/Róbcie z 
przeciwnikiem bałagan.” 

Pięknym okrzykiem kibice dopingowali swój 
ulubiony klub piłkarski w Proboszczowie. Kto był 
ówczesnym trenerem drużyny?
Funkcję trenera sprawował Tadeusz Podchorodecki.

Ze słyszenia wiem, że było wielu 
utalentowanych piłkarzy. Takie rodzime gwiazdy. 
Przybliży ich pan?
Do grupy utalentowanych należał bramkarz Roman 
Boszkiewicz - sprytny jak kot, kibice podziwiali go 
za tę niezwykłą umiejętność. Jak byliśmy na meczu 
w Ścinawie, to wszyscy przenieśli się za bramkę, 
aby go podziwiać. Wspaniałym napastnikiem był 
Franek Przydryga, a superobrońcami: Czesław Baran 

i Jerzy Grygorcewicz. Dwaj pierwsi jeździli na testy do 
Widzewa Łódź, ale na tym się skończyło. 

Czy za pana kadencji sędziego miały miejsce 
jakieś poważniejsze kontuzje?
Były zwykłe otarcia, siniaki, bóle kolan, ale 
poważnych złamań, czy skręceń nie pamiętam.

Prowadząc spotkania jako arbiter często używał 
pan kartek?
Kartki weszły dopiero w latach 70. Wcześniej były 
ustne upomnienia. Jedno odpowiadało kartce żółtej, 
dwa czerwonej.

Czy podczas 90 
minut na zielonej 
murawie, gra przybierała 
niekiedy agresywny 
charakter?
Jeśli chodzi o samą 
grę, była czasem ostra 
i agresywna, gdyż 
grało się o zwycięstwo. 
Szczególnie, gdy graliśmy 
na wyższym poziomie 
- w klasie A i chcieliśmy 
utrzymać pozycję. 

Przez jaki czas 
utrzymaliśmy się w klasie 
A. Jakie to były lata? 
Huragan utrzymał się 
w tej klasie przez 4 lata. 
Kiedy dokładnie? Hmm… 
były to początki lat 80. 
To dla drużyny wielkie 
wyróżnienie.

Jak po latach 
wspomina pan swoją 
przygodę z piłką? 
Co było dla pana 
motywacją?
Wszystkich łączyła 
nas piłka i miłość 
do tego sportu.
To zafascynowanie 
dodawało nam energii 
i siły. Tęsknię i miło 
wspominam tamte 
dni. Dzisiaj też nieraz 

idę zobaczyć, jak grają nasi i wtedy stają mi przed 
oczyma dawne obrazy. Jako były sędzia, do gry 
w piłkę mam ogromną sympatię. W prywatnej 
biblioteczce trzymam z sentymentem „Przepisy gry 
w piłkę nożną z 1969 roku”.

Pamięta pan jakiś niecodzienny wynik meczu?
Niezwykłym wynikiem była przegrana 1:15 z 
Zagłębiem Lubin. Lecz ciekawostką był fakt, że 
ten mecz sędziował Alojzy Jarguz – sędzia klasy 
międzynarodowej. To właśnie on jako pierwszy polski 
sędzia prowadził mecz podczas mistrzostw świata w 
piłce nożnej. Sędziował na Mistrzostwach Świata w 
1978 r. w Argentynie, a 4 lata później 
w Hiszpanii.

Co chciałby pan powiedzieć wszystkim 
grającym?
Ludzi sportu powinna cechować skromność, gra 
fair play, nie powinni pokazywać swojego „ego”, nie 
należy też lekceważyć przeciwnika, gdyż często wynik 
meczu odzwierciedla tego skutki.

Czy dzisiejszy Huragan ma utalentowanych 
piłkarzy?
Talenty są tak samo jak kiedyś, tak i dziś.

Jakim był pan sędzią? Czy umiał pan utrzymać 
dyscyplinę na boisku. 
Na to pytanie musieliby odpowiedzieć ci, dla 
których sędziowałem. Na pewno zdania były różne. 
Jednak kierowałem się zasadą, że być sędzią to być 
sprawiedliwym. 

Ma pan swój ulubiony klub piłkarski?
Mam sympatię lokalną do swojego regionu 
i Zagłębia Lubin.

Ostatnio Zagłębie wygrało z Legią. Pozostaje 
pan zatem wierny swojemu regionowi. Dziękuję 
bardzo za wywiad. Poznanie pana pasji było dla 
mnie prawdziwą przyjemnością. 
Dziękuję za zainteresowanie moją osobą.

 Z Janem Mateckim rozmawiała
 Małgorzata Semeniuk
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Najstarszy i najdłuższy list z 1429 roku napisany 
został po polsku przez sekretarza biskupa 

poznańskiego – Stanisława Ciołka do panny z 
Międzyrzecza. Oryginał znajdziemy w Bibliotece 
Jagiellońskiej w Krakowie. Dlaczego tak chętnie pisano 
listy? W minionych wiekach spotkaniu młodych 
towarzyszyli rodzice lub przyzwoitki. Nie wypowiadano 
słów czułych i dlatego listy były powiernikami i 
przekaźnikami uczuć, fascynacji i tęsknoty. Listami 
rozmawiano na każdy temat, zapewniano o miłości 
i tęsknocie. W listach znajdujemy opisy miejsc, 
wydarzeń, bo piszący umiejscawiał siebie w otaczającej 
go rzeczywistości. Zakochani (czasami równocześnie 
w kilku pannach) pisali namiętne listy, ale dlaczego 
niektórych nigdy nie wysłali – chyba już się nie 
dowiemy.

„Żyć mogę  albo całkowicie z tobą, albo wcale 
nie. Postanowiłem tak długo tułać się na obczyźnie, 
aż będę mógł ulecieć w twe ramiona, i przy tobie 
poczuć się całkiem w domu.(…) O Boże, dlaczego ten 
przymus życia z daleka od osoby, którą się tak kocha? 
Moje obecne życie w Wiedniu jest nędznym życiem.  
Twa miłość czyni mnie zarazem najszczęśliwszym i 
najnieszczęśliwszym.(…) Kochaj mnie dziś, wczoraj.” 
Fragment listu z 1922 r. do Zofii (wg badaczy), odkryty 
po śmierci Ludwiga Van Beethovena w sekretnej 
szufladzie jego biurka.

Dotknięci zakochaniem, przeżywali katusze, męczyli 
się z powodu oddalenia, niemożliwości spotkania. 
Adam Mickiewicz 25 lipca 1665 r. przelał na papier 
tęsknotę słowami:

„Jedyna pociecho duszy i serca mego.                                                                                                                                            
Nie co dzień,  ale co minuta rad bym się pytać o 
zdrowiu twoim, moja śliczna panno, bez której 
widzenia już dawno ledwo żyć mogę: i lubo po łasce 
bożej i po twojej serca mego miłości nie mam nic na 
tym świecie nad honor milszego, tedy przyznać się 
moja duszo muszę: że mi i ten z ciężkością zatrzymać 
przyjdzie, jeśli inszego do widzenia prędkiego 
najśliczniejszej Jutrzenki nie będzie sposobu.”

Zakochani odczuwali potrzebę opowiedzenia o 
sobie, zdawali sobie sprawę z tego, że ukochana/
ukochany pragną wiedzieć wszystko. Zakochany 
Napoleon podczas pobytu w Poznaniu,  2 grudnia 
1806 roku pisał do Cesarzowej: „Dziś rocznica bitwy 
pod Austerlitz. Byłem na balu, który dało miasto. Pada 
deszcz. Powodzi mi się dobrze. Kocham Cię i tęsknię 
za Tobą. Moje wojska są w Warszawie. Nie było 
jeszcze mrozów. Wszystkie te Polki są Francuzkami, 
ale dla mnie istnieje tylko jedna kobieta. Czy znasz 
ją? Mógłbym Ci wprowadzić, nakreślić jej obraz, lecz 
musiałbym Ci zbyt pochlebiać, byś poznała samą 
siebie, lecz by prawdę powiedzieć, moje serce miałoby 
Tobie do powiedzenia tylko dobre rzeczy. Tak długie 
są noce, gdy się jest sam, całkiem sam. Zawsze Twój 
Napoleon.”
Jak widać list zbudowany został z krótkich 
komunikatów, niczym opis zadań dla plutonu. 
Język zakochanych obfituje w słowa pieszczotliwe. 
Zauroczeni sobą zwracają się do siebie jak do 
ulubionych zwierzęcych pupili. Winston Churchill dla 
swojej Klementyny Hozier był mopsem, a ona dla 
niego kotką. W 1909 roku napisał:
„Słodka kotko - całuję twoją wizję, która tkwi w mojej 
głowie. Słyszę, jak twoje serce pulsuje w moim 
własnym. Niech cię Bóg błogosławi, kochanie, bądź 
bezpieczna. Z najgłębszymi wyrazami miłości. 
Ucałuj P.K. Winston”

George Sand, wyemancypowana kobieta z 
początku XIX w., wikłała się  w nowe związki, trójkąty i 
homoseksualne zabawy. Jej salon przemierzali artyści, 
podopieczni i ci, którym nie szczędziła miejsca w 
swojej sypialni. Mężczyźni kochali ją. Jednym z nich był 
Musset, który zasypywał Sand namiętnymi listami. W 
1833 roku z Włoch przesłał jej list, którego fragment 
przeczytamy poniżej: „Kocham Cię, ty moja krew, 
moje ciało! Umieram z miłości, miłości bez końca, bez 
nazwy, szalonej, rozpaczliwej, zatraconej, kocham Cię, 
uwielbiam, ubóstwiam aż do ostatniego tchu! Nie, 
nie wyleczę się. Nie, nie będę próbował żyć i wolę to: 
umrzeć, kochając Cię to więcej warte niż żyć. Dużo 
dbam o to, co ludzie powiedzą! Powiedzą, że masz  

innego kochanka. Wiem o tem, płacę to życiem. Ale 
kocham, kocham, kocham, kocham.”

Pewna złotoryjanka, nazwijmy ją Ewą, przybyła do 
Złotej Góry jako nastolatka z Kresów. I chociaż wówczas 
Złota Góra zaludniła się niezwykle urodziwymi i 
wdzięcznymi panienkami - podlotkami, to nasza pani 
Ewa poruszała wszystkie serca młodzieńców i tych 
bardziej dojrzałych, a wolnego stanu, panów. Przy Ewie 
nikt się nie nudził. Dziewczyna, jeszcze tam 
– w swojej Arkadii - śpiewała, recytowała i 
tańczyła  podczas różnych uroczystości. Była śmiała, 
obyta ze sceną, równocześnie skromna, prosta i 
prawdomówna aż do bólu. Ówczesna Złota Góra 
nie miała szkoły średniej, więc chłopcy rozjeżdżali się 
po okolicy, trafiając do różnego typu szkół. Zaraz po 
wyjeździe gnani tęsknotą zasiadali do pisania listów. 
Niewykluczone, że niektórzy pisali w tym samym 
czasie podobne listy do kilku dziewczyn, bo albo 
nie mogli zdecydować się na jedną, albo przezornie 
blokowali panienki na wypadek, gdyby upatrzone 
wybrały innych. Starszych chłopców zgarnęło wojsko, 
gdzie też mieli szansę ukończyć szkołę i zdobyć zawód. 
Wszyscy żyli wspomnieniami cudownych chwil 
spędzonych z rówieśnikami bądź już na pierwszych 
randkach. Współcześni młodzi ludzie nawet nie są w 
stanie wyobrazić sobie, że istniało życie bez telefonów 
i Internetu. Kwitło wówczas „listopisanie”. Niektórzy 
osiągnęli mistrzostwo. Inni pisali, jak potrafili: szczerze, 
prosto z serca, liczyły się intencje, pamięć i tęsknota. Ich 
listy były oczekiwane. Ludzie pisali listy, Poczta Polska 
starannie je dostarczała. Udawało się dobrze zgrać 
niezbędną wymianę zdań na jakiś temat. To całkiem 
dobrze funkcjonowało.

Ale wróćmy do naszej Ewy. Jest 15 października 
1946 r., Dolek opuszcza miasto i osiada w Opolu 
na posadzie w wojskowości. Mieszka z kolegą w 

dwupokojowym 
mieszkaniu z łazienką, 
stołuje się w koszarach, 
jest zadowolony. On 
też pisze listy: „Zawsze 
wspominam chwile 
razem spędzone z Tobą. 
Wciąż mi na myśl wpada 
ta dobra zupka, którą Ty 
mi ugotowałaś, Ewuniu. 
Pragnąłbym być tylko z Tobą, jest mi coś smutno 
na duszy, choć świat jest taki wesoły, lecz coś mi nie 
pozwala się weselić.” Kolejny list jest datowany na 28 
października 1946 r. i możemy domyślić się o czym 
pisała Ewa, bo Dolek komentuje: „Kochana Ewuniu, 
piszesz, że nie umiesz pisać listów do chłopaków, 
a czy „Kochane dziecko” umiałoby być żoną tego 

gościa, który chciał 
się z Tobą żenić?” 
Miesiąc później Dolek 
naciska: „Powiedz 
mi, czego ja Ciebie, 
takiego dzieciątka, 
tak szczerze pokochał 
i nie ma dnia, żebym 
ja o Tobie nie myślał. 
Napisz Ewuniu, czy 
naprawdę mnie kochasz, czy tylko łudzisz nadziejami.” 
Na Barbary zapewnia o miłości, prosi o wzajemność i 
wyłączność. Styczeń przynosi skargę na dziewczynę; 
„Ewuniu, czemu Ty jesteś taka zimna dla mnie w 
tych swoich listach, czemu choć trochę czułością nie 
obdarzysz ich, czy już nie lubisz mię, może zapoznałaś  
innego chłopaka, bo ja natomiast nigdy nie zapomnę 
mojego kochanego dzieciaka”.
Płynęły lata, Dolek dopraszał się miłosnego wyznania, 
tłumaczył, że jego miłość starczy za dwoje, a Ewunia 
zręcznie odpowiedzi unikała. Dolkiem potrząsnęło życie, 
na chwilę zamilkł i w latach pięćdziesiątych powrócił 
do czułych słówek z nadzieją, że już wkrótce Ewunia 
zostanie jego ukochaną żoneczką. Ostatecznie pozostał 
cichym wielbicielem na przyszłe lata.

Dolek słusznie obawiał się, że taka śliczna i ułożona 
dziewczyna będzie miała licznych adoratorów. Kiedy 
on co tydzień zasiadał do listu, gdzieś znad morza 
pojawiły się czułości kolejnego adoratora. Tadeusz, 
wrażliwy na piękno przyrody, wplatał w listy opisy lotu 
ptaków, budzącej się po zimie przyrody. Wyznawał 
miłość. „Kocham Cię całym sercem chłopca, który 
patrzy w Twe oczy. Kocham i lękam się.(…) Kocham 

Cię i chcę uszczęśliwić, ale gdybyś 
była szczęśliwa z innym w milczeniu i 
spokoju zniosę to, bo pragnę Twego 
szczęścia.” Chciałoby się rzec - dojrzała 
miłość,  która jest gotowa ponieść 
ofiarę, by tylko obiekt uwielbienia 
dostał w życiu to, czego pragnie. 
Tadeusz żywo reaguje na wschody 
i zachody słońca, każda fascynacja 
przyrodą porusza wyobraźnię, 
przywołując tęskne wspomnienie 
Ewy, więc znów chwyta za pióro. 
„Kochana Ewuniu, czyżby moje imię 
nie mogło brzmieć tak jak Twoje 
tu - „Kochana”. Sięgając wzrokiem 
dalej - zasypia niepokój innych 
myśli - dlaczegóżby nasza miłość  nie 
mogłaby rozkwitnąć jak płatki białych 
akacji i na razie spędzać dni  wielkimi 

radościami i marzeniami.” Listopadowa aura 
1947 r. dopadła smutkami Tadeusza, który nie doczekał 
się listu od Ewy, więc siada i pisze: „Ewuniu, zaciekawia 
mnie bardzo, dlaczego nie  możesz się zdecydować do 
tej pory i napisać mi odpowiedzi na list. Ewuniu, wybacz 
mi niedoskonałości, których nie życzysz sobie.”
Listopadowa nostalgia, bliskość świąt, przygotowanie 

„Panno ma najmilejsza...”
SZTUKA PISANIA LISTÓW
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do spotkań, zabaw przyspiesza zabiegi o kogoś 
bliskiego. Przywołuje pamięć o znajomych osobach, 
które gdzieś być może czekają na czyjś gest. Leszek z 
niedalekiego X robi miejsce na biurku (w pracy) i pisze: 

„Kochana panno Ewuniu!                                                                                                                                          
Zapewne zdziwi Panią ten liścik, który jest przejawem 
wielkiej odwagi, jaka skłania mnie do ośmielenia 
napisania tych paru słów. Jednak proszę wybaczyć mi 
to, ponieważ szczere zamiary i prawdziwa miłość, jaką 
żywię do Pani, zmusza mnie, ażebym napisał i chociaż 
tym ulżył swej tęsknocie za tą osobą, którą kocham. 
(…) Kochana Pani Ewuniu - dla mnie życie bez Pani 
wydaje się ogromną jaskinią, w której przesuwają się 
cienie ludzi, jak to twierdzi filozof idealista subiektywny, 
dla których życie jest tylko udręką. Zdaję sobie sprawę z 
tego, że są powody, które odstraszają i odpychają Panią 
ode mnie, pomimo tego ja muszę się przyznać 
i wyznać, że kocham Panią. Uważam, że ta prawdziwa 
miłość, jaka zrodziła się w moim sercu, będzie z 
każdym dniem wzrastała i potężniała, a wiara w 
dopięcie celu będzie jej drogowskazem, przy pomocy 
którego zasileni obopólną prawdziwą i szczerą miłością 

stworzymy sobie to rajskie życie, jakie 
posiada wielu ludzi szczęśliwych, którzy 
pobierają się jedynie z miłości. Szczęście 
nasze zależy jedynie od nas obojga, 
ponieważ my jesteśmy budowniczymi 
swego szczęścia i jego kontynuatorami, co 
możemy zdobyć jedynie przez prawdziwą 
miłość, która zwycięży wszelkie trudności, 
jakie będą nam towarzyszyły w 
zdobywaniu tego szczęścia ziemskiego.”

Ewa odpisała, musiała nawiązać do 
jakiegoś wydarzenia z życia Tadeusza, bo 
w kolejnym liście, po wstępie mężczyzna 
wyjaśnia: „Tak - faktem dokonanym 
jest, że w r. 1949 wprowadził mnie jak 

to nazwę w „ponure uroki życia”, zakładając mi na 
całe życie okowy, których ziemskie siły nie mogą tak z 
łatwością przemóc. Wszystko to stało się tak dlatego, 
że nie słuchałem własnych rodziców i innych osób, 
więc muszę obecnie cierpieć. Wiem, że teraz Pani 
będzie mnie unikać, pomimo że widzę w niej ideał taki 
jaki winienem zaskarbić sobie i być z nim na całe życie 
szczęśliwy. Gdy sięgnę myślą w dal i pomyślę o tym, że 
nie zdobędę tego, co jest jedynym mym marzeniem, to 
doprawdy żyć mi się nie chce. Jeden nierozważny krok 
w życiu to koniec szczęścia, za jakim człowiek goni.(…) 
Wiem, że uczucia moje, które są naprawdę szczere 
i prawdziwe będą może dla Pani powodem śmiechu lub 
drwin, dla mnie jednak pozostaną prawdziwe na całe 
życie i chociaż w ukryciu będą upajały się marzeniem 
o tej osobie, którą naprawdę kocham i tylko z nią 
mógłbym być szczęśliwy.” Niestety i jego ostatecznie 
pani Ewa nie wybrała. Serce dziewczyny zdobył 
niezwykle przystojny i śmiały poznaniak, który zawrócił 
w głowie pięknej złotoryjance tak, że kiedy J. oświadczył 
się – odpowiedziała „tak”. 

Naszej rozmowie towarzyszył małżonek pani 
Ewy. Odgraża się, że pokaże swoje listy, których ma 
„parę kilometrów”. Kiedy pani Ewa otwiera kolejne 
listy, małżonek uśmiecha się i opowiada, jak to 
podczas odwiedzin narzeczonej spóźnił się do koszar 
z przepustki, bo… długo namawiał dziewczynę na 
konsumpcję narzeczeńskiego stanu, ale się nie udało. 
„Twarda była w swoim postanowieniu” – mówi pan 
J. i za chwilę dodaje: „Bo widzi pani, kiedyś dziewczyny 
bały się Boga, rodziców, znajomych i potrafiły wytrwać 
w czystości. A każdy chłopak chciał na żonę najlepszą, 
najbardziej godną i dlatego całe wspólne 60-letnie 
pożycie szanuję ją za to. Jestem dumny, że taka 
wspaniała dziewczyna wybrała właśnie mnie spośród 
grona swoich wielbicieli. To mi pochlebia. Cieszymy się, 
że nasza miłość odradza się w naszym potomstwie. 
To nasze największe ziemskie bogactwo.

Serdecznie dziękuję za rozmowę, zaufanie 
i powierzenie listów.

W części historycznej wykorzystano informacje z 
Internetu. Zachowano oryginalną pisownię listów. 

Epistolografia: 
1) sztuka pisania listów zgodna z obyczajem 

panującym w danej epoce czy środowisku, 
2) dział piśmiennictwa zajmujący się listami i ich 

zbiorami oraz utworami literackimi pisanymi w formie 
listów.

Danuta Sosa                                                                                                                                            

To musiał być rok 2006. Dwóch jegomości, których 
raczej nie kojarzyłem, chciało, żebym pomógł im 

uczcić jubileusz Chóru Bacalarus. Jednym z nich był 
Prezes TMZZ (TMZZ?! – wówczas przez grzeczność nie 
dociekałem), drugim zaś Krzysztof Zamojski – wtedy, 
Krzysiek – parę miesięcy później. Czasem nie zdajemy 
sobie sprawy, że błahe, jedno z tysięcy zdarzeń, ma 
daleko idące konsekwencje. Kilka miesięcy później, 
w grudniu 2006 r. ruszyło Echo Złotoryi, które, co 
tu dużo mówić, wprowadziło pewien ferment w 
ustabilizowane życie miasta, 
a jeszcze większy w życie mojej rodziny.

Od tego czasu, co jakiś czas wysłużona Astra 
Krzyśka wtaczała się na moje podwórko. Ile godzin 
przegadaliśmy w sumie o sprawach ważnych i 
nieistotnych? Dzisiaj to nie ma już znaczenia. Czasem 
drobiazgi urastały do rangi nierozwiązywalnych 
problemów, a innym razem sprawy trudne okazywały 
się nie takie znowu skomplikowane. 

Ważne było, że na Krzyśka można było liczyć. Mógł 
się spóźnić, mógł zapomnieć ale zawsze, 
jak mógł, to pomógł. 

Trudnym był rozmówcą. Miał swoje ugruntowane 
poglądy. Argumenty często trafiały na mur 
niezrozumiałego konserwatyzmu. Ale nie dało 

się go nie lubić. Na drobne złośliwości reagował 
dobrodusznym oburzeniem.

Wychadzał pieniądze na Echo, męczył naszych 
sponsorów. Należał do tych, co popychali miesięcznik 
w momentach, gdy wydawało się, że to już koniec. 
Próżno go jednak szukać w stopce redakcyjnej. Trochę 
z boku, bez oczekiwania nawet na zwykłe „dziękuję”.

Nie znałem go jako dyrektora wielkiego 
złotoryjskiego zakładu lecz kogoś, kto w dramatycznych 
okolicznościach przestał nim być 
i posłał ludzi, którymi kierował na bezrobocie. To, 
co znamienne, nigdy się z tym nie pogodził, tkwiło 
w nim to swoiste poczucie winy jak zadra. Starając 
się odbudować złotoryjskie buty, popadł w osobiste 
tarapaty. I nie próbował się z tego wykręcić wzorem 
wielu innych, lecz dzielnie ponosił konsekwencje. 
Ktoś, kto mógłby spokojnie żyć na emeryturze, nie 
wstydził się dorabiać jako ochroniarz. I choć może to 
obrazoburczo zabrzmi, za to go szczególnie szanuję. 

Czasem dopiero po czasie jesteśmy w stanie 
docenić, jakie znaczenie miało spotkanie na swojej 
drodze konkretnego człowieka. Nigdy mu o tym nie 
powiedziałem. Mam tylko nadzieję, że po prostu to 
wiedział.

Robert Pawłowski

Wspomnienie

P O Ż E G N A N I E 

K
rzysztof Zamojski urodził się w 1946 r. w Kaliszu. 
Był absolwentem Liceum Ogólnokształcącego 

w Kaliszu oraz Wydziału Chemii Politechniki 
Łódzkiej. W 1970 r., wraz z małżonką Haliną, 
przyjechał do Złotoryi, by odpracować stypendium 
fundowane przez Złotoryjskie Zakłady Wyrobów 
Filcowych. Przyjechał do miasta, w którym nigdy 
nie był, w którym nikogo nie znał, przyjechał – jak 
często powtarzał – na 3 lata, a pozostał 46 lat, do 
końca swojego życia.  

ZZWF, w których Krzysztof rozpoczął pracę nie 
można porównać do zakładu z końca lat 90. Przed 
załogą była ciężka i twórcza praca. Ale dzięki dobrej 
koniunkturze na buty, dzięki dobrej pracy załogi, 
kadry kierowniczej zakład rozwijał się. Krzysztof 
Zamojski został dyrektorem zakładu już 1976 r. 
- zakład rozwijał się dynamicznie: inwestował w 
technologię, nowe wydziały, wybudował blok 
mieszkalny dla załogi, kupił pensjonat w Rewalu. 
Zakład stał się znaczącym producentem butów w 
Polsce, produkującym także na eksport. 
W zakładzie pracę znalazło ponad 1000 osób. 

Pracę w ZZO Krzysztof Zamojski zakończył w 1997 r. Bardzo ubolewał nad tym, że po jego 
odejściu i po odwołaniu całego Zarządu w roku 1997 zakład upadł. I że przez 12 lat był 
likwidowany przez syndyka. W 1998 r. Krzysztof założył wraz z trzema wspólnikami spółkę, która 
zajmowała się produkcją butów. W obliczu olbrzymiego napływu obuwia z Azji, po 3,5 roku 
spółka ogłosiła upadłość.

Zarówno w czasie pracy zawodowej, jak i po jej zakończeniu Krzysztof Zamojski pracował 
społecznie; interesowało go wszystko to, co działo się w Złotoryi. W czasie pracy zawodowej 
jego zakład – jako zakład opiekuńczy – wspierał Szkołę Podstawową nr 1, Klub Sportowy 
Górnik, szczególnie piłkarzy ręcznych. Na emeryturze Krzysztof  zaangażował się w pracę w 
Towarzystwie Miłośników Ziemi Złotoryjskiej. Przez wiele lat był członkiem Zarządu 
i wiceprezesem Towarzystwa. 

To ważny okres w życiu Krzysztofa. Także dlatego, że dobierała się do niego od wielu lat 
choroba, wiele chorób. Mimo to, jeszcze jedną kadencję sprawował obowiązki radnego 
miejskiego. Służył swoim doświadczeniem burmistrzowi i nam wszystkim. 

Jak pożegnać Krzysztofa Zamojskiego, który całe swoje dorosłe życie służył Ziemi 
Złotoryjskiej, którego podpis na rożnych dokumentach jest może u 10, a może u 20% 
mieszkańców. Był inżynierem, ale często myślał jak humanista. Grą na pianinie i śpiewem umilał 
spotkania towarzyskie, interesował się i wspierał chór Bacalarus. 

29 kwietnia br. pożegnaliśmy jednego z wielkich złotoryjskich dyrektorów. Jednocześnie 
troskliwego ojca dwójki dzieci i dziadka trojga wnucząt, kogoś, kto utrzymywał żywe kontakty ze 
swoją liczną rodziną. Pożegnaliśmy mądrego, rozważnego człowieka. Pożegnaliśmy Wiceprezesa 
Towarzystwa Miłośników Ziemi Złotoryjskiej.   

Prochy Krzysztofa złożyliśmy do urny. Ale znacznie większa jego część - tak jak te jego 
podpisy, pozostała w naszych sercach, w naszych umysłach, w naszej świadomości. 

Cześć Jego pamięci.                                                       
                                                           Aleksander Borys

                                                                                           W imieniu przyjaciół z TMZZ
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Drugie Spotkanie poprowadziła Monika 
Kaczmarek - prezes Polskiego Stowarzyszenia 

Diabetologicznego Koło w Złotoryi. W pierwszym 
rzędzie zasiedli przedstawiciele lokalnej władzy 
samorządowej, goście,  prelegenci i organizatorzy. 
Aby spotkaniu, pomimo powagi tematu, dodać 
lekkości, wystąpił Paweł Orłowski z Legnicy i 
zespół teatralny „Sen Motyla”.

W części 
szkoleniowej 
z pielęgniarek 
utworzono grupę 
w oddzielnej sali, 
których edukacją 
zajął się lekarz 
specjalista Piotr 
Piskozub - diabetolog.                                                                                                                      
Pozostałymi zajęli 
się prelegenci, 
omawiając kolejno 
tematy: Zdrowe 
serce w cukrzycy – 
lek. spec. Urszula 
Maciejak, ABC 

Diabetyka – mgr Marta Leśnik – spec. 
pielęgniarstwa diabetologicznego, 
Innowacje w edukacji – mgr Stepanow 
dietetyk, Jedz świadomie – mgr inż. 
Katarzyna Ferensztajn-Pundyk – 

diabetyk, Magdalena Glińska – diabetyk, Aspekty 
prawne w medycynie – mgr Renata Mazurek-
Kujawska – prawnik,  Zacznij od dziś – aktywność 
fizyczna – mgr Maciej Sroka – instruktor.
Na zakończenie konferencji każda pielęgniarka 
otrzymała certyfikat.

Corocznie przynależność do Koła deklarują 
nowi członkowie. „Słodka rodzina” 
powiększa się i wzajemnie wspiera.

Spotkanie było długie i 
pracowite. Stracone kalorie 
wyrównano smakowitym i zdrowym 
poczęstunkiem. Hojni sponsorzy 
i wspierający przyjęli gorące 
podziękowania za udzieloną pomoc. 
Starosta Złotoryjski – Ryszard 
Raszkiewicz z Przewodniczącym Rady 
Powiatu – Zenonem Bernackim  oraz  
Patron Honorowy – Burmistrz Miasta 
Złotoryja nie szczędzili ciepłych słów 
pod adresem  wszystkich uczestników 
konferencji. 
                                                                                     
Zdjęcia z archiwum Koła 
Diabetologicznego                                                            
                                                                                                           

Danuta Sosa                                       

„Główną wartością w życiu nie jest to, co 
dostajesz. Główną wartością w życiu jest to, 
kim się stajesz.”

Pod takim mottem, autorstwa Jima Rohna, 26 
kwietnia br. odbyło się spotkanie w Nowej 

Wsi Grodziskiej, którego gospodarzami byli 
Wioleta Michalczyk, Małgorzata Semeniuk oraz 
Sebastian Dębicki – autorzy trzeciego wydania 
wspomnień mieszkańców Gminy Pielgrzymka, 
tym razem pt. „Przekazane wartości”. Wśród 
zaproszonych gości znaleźli się mieszkańcy 
gminy, przedstawiciele władzy gminnej – wójt 
Tomasz Sybis i złotoryjskiej w osobach starosty 
Ryszarda Raszkiewicza oraz Przewodniczącego 
Rady Powiatu – Zenona Bernackiego. Była 
też kilkuosobowa reprezentacja TMZZ oraz 
redaktorzy „Echa Złotoryi”. Patronat honorowy 
objął Marszałek Województwa Dolnośląskiego 
- Tadeusz Samborski, którego obecność była jak 
najbardziej uzasadniona, bowiem publikacja 
ukazała się dzięki dotacji Urzędu Województwa 
Dolnośląskiego. 
Spotkanie uatrakcyjniły występy zespołów 
śpiewaczych Polanki i Fudżijamki. Na podium 
zrobiło się kolorowo, a momentami całkiem 
wesoło za sprawą przaśnych przyśpiewek i z 
humorem potraktowanym tematem relacji 
damsko-męskich. Jako wokalista sprawdził się 
Łukasz Dębicki – dziesięciolatek, który jako 
pierwszy pojawił się na scenie i rozkołysał 
publiczność piosenką „Tylko we Lwowie”. 

Ze strony organizatorów i pomysłodawców 
tego czasochłonnego projektu (49 biografii) 
usłyszeliśmy o kolejach gromadzenia relacji 
oraz zdjęć, ilustrujących życie rodzinne 
bohaterów książki. Dzieci z miejscowej szkoły 
zaprezentowały wybrane fragmenty opowieści i 
fakty z życia rozmówców. 
Po części oficjalnej egzemplarze „Przekazanych 
wartości”, wraz z różą, dyplomem gratulacyjnym 
i upominkami sprezentowanymi przez GOK w 
Pielgrzymce, trafiały kolejno do obecnych na 
sali bohaterów wywiadów (lub członków ich 
rodzin) - mieszkańców Pielgrzymki, Twardocic, 
Czapli, Nowej Wsi Grodziskiej, Jastrzębnika, 
Proboszczowa, Wojcieszyna.

Większości towarzyszyły dzieci i wnuki z 
zaciekawieniem przechwytujące i przekazujące 
sobie książkę z rąk do rąk. Obecność trzech 
pokoleń miała szczególne znaczenie, bowiem 
dobre relacje rodzinne w opowieściach seniorów 
pojawiały się najczęściej jako wartość nadrzędna, 
która ma swoje źródło w religijności i wojennej 
zawierusze, która rodziny dzieliła, skazując 
wielu na przymusową, niełatwą samodzielność. 
Posiadanie rodziny, wspólna praca na rzecz jej 
członków, wzajemnie świadczona pomoc, to 
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wszystko wsparte dobrymi relacjami z sąsiadami, 
sprawiało, że życie w trudnych czasach było nie 
tylko znośne, ale miało też swoje niepowtarzalne 
chwile. Ponadto jako „nięzbędniki życiowe” 

sędziwi mieszkańcy gminy wymieniają: naukę 
i dyscyplinę, szacunek dla starszych, uczciwość 
i prawdomówność, świętowanie niedzieli 
jako dnia dla Boga i rodziny, zachowywanie 

się stosownie do miejsca i chwili. Nie 
polecają - łakomienia się na cudze 
dobra, zabiegania o wygody i przywileje 
kosztem innych ludzi. Te wszystkie 
zalecenia i przestrogi, potwierdzane 
ludowymi mądrościami i przysłowiami, 
przyswajane za namową i dobrym 
przykładem rodziców, dawały poczucie 
przynależności do wspólnoty, jak i 
pozwalały z godnością dźwigać trudne 
role w życiu dorosłym. Zwłaszcza w 
czasach wszechobecnych ograniczeń 
i niedostatków dawały poczucie jako 
takiego bycia kowalem własnego losu. 

Grono obdarowanych powiększyło 
się, gdy wymienieni wcześniej 
przedstawiciele władz gminnych, 
powiatowych i wojewódzkich – także od 
siebie podziękowali Wiolecie Michalczyk, 
Małgorzacie Semeniuk, Sebastianowi 
Dębickiemu oraz Damianowi Komadzie 
(skład i montaż komputerowy, projekt 
graficzny okładki). Gratulacjom nie było 
końca, jednak poniesiony wysiłek i praca 
społeczna zasługiwały na wszystkie 
wypowiedziane pochwały.
Na zakończenie zebranych gości 
zaproszono na poczęstunek, ale to, co 
zobaczyliśmy na stołach, wprawiło nas 

wszystkich w przyjemne zdziwienie. Pyszności 
szybko znikały, ale na stole nic nie ubywało, 
gdyż panie z miejscowego Koła Gospodyń 
Wiejskich na bieżąco uzupełniały smakołyki. 
Wszystkie potrawy wyglądały wybornie i tak też 
smakowały. Żal było opuścić miejsce takiej uczty.

Joanna Sosa-Misiak

Rodzinny przepis na życie

Na zaproszenie Wicemarszałka Województwa 
Dolnośląskiego – Tadeusza Samborskiego, 

w drugim dniu obchodów niezwykłego 
wydarzenia, na zamek przybyli autorzy trzeciego 
wydania wspomnień pierwszych osadników 
Gminy Pielgrzymka pt. „Przekazane wartości”. 
II Dolnośląskie Dni Pionierów Osadnictwa na 
Ziemiach Odzyskanych przypadające na dni 
5-8 maja 2016 r. były wspaniałą okazją do 
zaprezentowania publikacji pod redakcją Wiolety 
Michalczyk, Małgorzaty Semeniuk i Sebastiana 
Dębickiego. 

Dnia 6 maja na spotkaniu mającym 
niezwykle podniosły charakter obecni goście 
mogli przedstawić swoje prace w postaci 
kronik, pamiętników, wspomnień, filmów 
dokumentalnych, wydawnictw oraz ustnych 
relacji. Wśród występujących osób znaleźli się 
m.in. Jan Bujak, Zbigniew Kulik, Stanisława Zięcik, 
Stowarzyszenie Pierwszych Osadników Ziemi 
Dolnobrzeskiej, Joanna Ubowska oraz reprezentanci 
Gminy Pielgrzymka. W wystąpieniu swym dr 
Tadeusz Samborski – pomysłodawca i inicjator 

uroczystości - podziękował autorom za 
ogrom wykonanej pracy, a następnie 
dokonał ceremonii udekorowania Krzyżem 
Kresowym. KRZYŻE CZYNU ZBROJNEGO 
otrzymali także autorzy „Przekazanych 
wartości”. 

Uroczystość wzbogaciła wystawa 
autorstwa Marka Sadowskiego 
„Przybyliśmy, jesteśmy, będziemy”, 
program artystyczny w wykonaniu Aurelii 
Sobczak i Stanisława Górki oraz spotkanie z 
twórcami filmu „Wołyń” i prezentacja jego 
fragmentów.

Sebastian Dębicki, Wioleta Michalczyk 
i Małgorzata Semeniuk udzielili wywiadu 
dla TVP Wrocław Studio Wschód, 
czego wynikiem był przyjazd Grażyny 
Orłowskiej-Sondej wraz z ekipą telewizyjną 
do Proboszczowa i przeprowadzenie 
wywiadów z bohaterami książki: Wandą 
Świerczewską i Janem Mateckim.

Małgorzata Semeniuk

Wizyta na Zamku Piastowskim
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